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P iśm iennictw o ludowe.
O ś w i a t a  l u d u  na sz eg o  o d d a w n a  była z a n i e d b a ­

n a ; n ie  by ło  sz kó łek  e l e m e n t a r n y c h  , a p r zy n a jm n ie j
b y ł a  i ch  i l o ść  b a r d z o  m a ł a , g d z i e b y  s i ę  p o d r a s t n -  
j ące  p o k o l e n i e  l u d u  w ie j sk ie g o  b y ł o  m o g ł o  nauczyć  
czytać i pisać.  W  n i e d o s t a t k u  szkó łek  n ie  m o ż n a  
też b y ło  myś l ić  o ks i ążkach d la  l u d u  p i sa nyc h .  P o ­
t r z e b a  la dzi ś s ię  uczuć  da ła  , k i e dy  j u ż  zna jom oś ć  
czy tan ia  i p i sa n ia  n ie  należy  do  r z a d k i c h  m ię dz y  
l u d e m  w y j ą t k ó w ,  al e co ra z  ba rd z ie j  szerzy  się i 
r o zm a g a .

L u d  n as z ,  o d  n a t u r y  p r z y r o d z o n e m i  z d o l n o ­
śc iami  o b d a r z o n y ,  p o k a z y w a ł  zawsze  , n a w e t  w  g r u ­
be j  co d o  nauk i  e l e m e n t a r n e j  n i e u m i e j ę t n o ś c i  s w o ­
j e j , w i e l e  z d r o w e g o  r o z u m u ,  d o w c i p  b y s t r y ,  r o z ­
w a g ę  ż y w ą ,  o b ję c i e  ł a t w e ,  u s p o s o b i e n i e  se rca  r e ­
l i g i jne  i ł a g o d n e .  Czego n ie  n a b y ł  z n a u k i ,  na b y ł  
z d o ś w i a d c z e n i a  i z t r adycy i .  C i ek a wi e  za w sze  s ł u ­
ch a ł  co s t a r s i  i m ę d r s i  od  n ie go  m ó w i l i ,  a co 
s ł y s za ł ,  g ł ę b o k o  c h o w a ł  w  pa m ię c i .  Na r o lę  l ak  
p ł o d n ą  z n a t u r y  z i a r no  ośw ia ty ,  r z u c o n e  xiążką s t o ­
s o w n ą  , p r z y jm ie  s ię  i p l o n  b u j n y  w yd a .

W s z a k ż e  na  b u j n e j  z i em i  n ie  ty lko  p s z e n i c a ,  
a l e  i c h w a s t  b u j n i e  w y ra s t a .  Im bys t r ze j sz e  z a te m  
j e s t  po ję c ie  l u d u  n a s z e g o ,  im w ię k s z a  do  rzeczy  
n i e z n a n y c h  c i e k a w o ś ć ,  tern o g lę d n ie j s z e m i  n a m  być 
w y p a d a ,  a b y ś m y  m u  na  p o k a r m  d u c h a  j e g o  ty lko 
z d r o w e  i p o ż y w n e  z iarna  d aw a l i .  G d yb y śm y  u  nas  
t ak  za rzuc i l i  l u d  nasz p i s m a m i  i d r u k a m i ,  j a k  to 
u c z y n io no  w  N i e m c z e c h , gdz i e  l i t e r a t u r a  l u d o w a  
s t a ł a  się sp e k u la c y ą  x ię ga rzy  i p i s a r z y ,  za t r u l i b y ś m y  
z d r o w e  j e g o  so k i ,  o b a ł a m u c i l i b y ś m y  g ł o w ę  j ego  
r u m o w i s k i e m  zdań  b e z p o ż y l e c z n y c h  i f a ł s z yw yc h ,  
w y r u g o w a l i b y ś m y  z niej  z d r o w y  r o z s ą d e k , j a s n e  , 
i n s t y k t o w e  p r z e j r z e n i e  rzeczy,  se rce  p r a w e  i j ę d r n e  
u l e g ł o b y  m d ł o ś c i  m i ł o sn e j  i s e n t y m e n t a l n e j ,  a l b o b y  
się r a z p a l a ł o  r ó ż n e g o  r o d z a j u  n a m i ę t n o ś c i a m i ,  a 
u s t ą p i ł y b y  z n ie go  cn o t a  i w i a r a  s t a r o p o l s k a ,  m i ­
łość k r a ju  i n a r o d o w o ś c i ,  p r o s t o t a  r o d z i n n a  i m i ­
łość b l i ź n ie g o ,  r z e t e l n a  a n ie  u d an a .

Kiedy  s ię  w i ę c  b u d z i  u  nas  p i ś m i e n n i c t w o  l u ­
d o w e  , ch r o n ić  n a m  t r z e b a  lu d  o d  tej m o r o w e j  na 
u m y s ł y  z a r a z y ,  j a ką  l a w a  p i s m  l u d o w y c h ,  o w y c h  
n ie p rz e l i c z o n y c h  p o w i a s t e k ,  w i e r s z y d e ł  i t r a k t a c i ­
k ó w ,  ro z la ł a  p o  in n y c h  l u d a c h ,  co s ię  o ś w ie co ne -  
m i  głoszą.  Nie o to  ch o d z i ,  aby  l u d  cz y ta ł ,  ale 
aby d o b r e ,  g r u n t o w n e ,  z d r o w e  i p oż y l ec zu e  r z e ­
czy czytał .

L i t e r a t u r ę  l u d o w ą  p o j m u j e m y  w  t r ze ch  k i e ­
r u n k a c h :  w  k i e r u n k u  r e l i g i j n y m ,  n a r o d o w y m  i go-  
s p o d a r c z o - p r z e m y s ł o w y m .  O s t a tn i  z tych  t r ze ch  
k i e r u n k ó w  d ł u g o  jeszcze  u  l u d u  p o p ł a c a ć  n ie  b ę ­
dzie.  P i sm  te g o  r o d z a j u  l u d  n ie  cz y ta ,  n u d z i  się 
n ie m i ,  m a  o d  n ic h  o d r a z ę  , b o  i ch  n ie  r o z u m i e , a l bo  
z góry  p o w i e ,  że z xiążek źle g o s p o d a r o w a ć .  R z e ­

czywiście w sz ę d z i e  u le p s z e n ia  g o s p o d a r s k i e  do  l u ­
d u  n ie  z x i ą ż e k , al e z d o ś w i a d c z e n i a  p r z e ch o dz ą .  
Jak  j e  zobacz ą  u  p a n a ,  u  x i ę d z a ,  u  s ą s i a d a —  z a ­
p r o w a d z ą  j e  i u  s i e b i e .

P o zo s t a j e  k i e r u n e k  r e l i g i j n o - m o r a l n y  i n a r o d o w y .
O b y d w a  d la  l u d u  p o w i n n y  być p r z e d s l a w i o n e  

p l a s t y c z n e : r e l ig i a  w  p r z y p o w i e ś c i a c h  p i s m a  ś. i 
w  p la s ty czn ych  o b r a z a c h  s t a r e g o  i n o w e g o  t e s t a ­
m e n t u ,  tu d z ie ż  h i s t o r y i  k o ś c i o ł a , —  dz ie je  w  p o s t a ­
c iach  w y d a l n y c h , h i s t o r y c z n y c h ,  w  o b r a z a c h  o b y ­
c z a j ow yc h  żyw o z życia zdję t e .  W  l i rycznośc i  , wr 
d e k l a m a c y a c h  i r o z p r a w a c h  l u d  nasz n ie  sm a k u je .  
P r z e d e w s t k i e m  n ie  c i e r p i  f ałszu.  C h c e , aby  każda  
p r z y p o w i e ś ć  by ła  p r a w d z i w ą  , a j eże l i  l u b u j e  cza­
s e m  w  z m y ś l e n i a c h ,  m u sz ą  lo być zm yś l en ia  całą 
g ę b ą ,  że j e  p a l c e m  n a m a c a ć  m oż n a .  Te z d r o w e  
soki  l u d u  nas zego  p i s a rz e  n a r o d o w i  z a c h o w y w a ć  i 
w z m a c n i a ć  p o w i n n i .  I p o ez y a  l u d  nasz b a w i ,  al e 
p o e z y a  se rc a  szcze ra  i p r o s t a ,  a l b o  p o ez y a  o p i ­
s o w a ,  p l a s t y c z n a ,  H o m e r o w a .  Tak ie j  p o e z y l ,  co 
m u  s ł o w e m  do  se rca  i d z i e , a o b r a z e m  p l as ty cz ny m 
w y o b r a ź n i ę  j e g o  za jm uj e  , s ł u c h a ł b y  r a d  ca łe  życie.

L u d  nasz z n a t u r y  ł a g o dn y ,  w sz a k ż e  z r e l i g i j ­
n e g o  u s p o s o b i e n i a  s e rc a ,  k t ó r e  żywą  w i a r ą  p a ł a ,  
do  f a n a t y z m u  j e s t  skory.  D la t e g o  ż leby  u c z y n i l i , 
k ló r z y b y  go n i e ro z m y ś l n i e  xiążką do  tej  p r ze sa d y  
u cz u ć  r e l ig i jn y ch  n a p r o w a d z a l i .  W p a j a ć  w  l u d  
z a m i ł o w a n i e  r e l i g i i  o j c ó w ,  d o b r a  j e s t ,  a l e  zł a i 
s z k o d l i w a ,  o b u r z a ć  go  p r z e c i w k o  i n n o w i e r c o m ,  
a l b o  og łaszać  w ła s n y c h  w s p ó ł b r a c i  za j e go  n i e p r z y ­
j a c ió ł  z p o w o d u  r e l i g i j n e g o  i ch z a c h o w a n i a .

D y rek cya  g ł ó w n a  Ligi  p o l s k i e j , j a k  lo  z o g ł o ­
s zo neg o  w  Gazecie  Po l sk ie j  o b w ie s z c z e n i a  d o w i a ­
d u j e m y  s i ę ,  za ję ł a  się ty m  w a ż n y m  p r z e d m i o t e m :  — 
p o w o ł a ł a  o s o b y ,  z p i ś m i e n n i c t w a  l u d o w e g o  znane ,  
( E d m u n d  Bojanowski z G r a b o n o g a , Dr .  N ej, n a u c z y ­
ciel  z T r z e m e s z n a ,  Eslkowski, nau czyc ie l  z P o zn an ia ,  
x i ądz  Borowicz z B r o d n i c y ,  x i ądz Prusinowski z P o z n a ­
nia) ,  i za i ch  s t a r a n i e m  w y d a n y  b ę d z i e  n a p r z ó d  i to 
w  k r ó t k i m  czas ie :

«Źywot poczciwego człowieka“ o b r o b i o n y  z p i s m  
Beja z N a g ł o w i c ,  o raz  w y b ó r  w ie r szy  s to s o w n y c h ,  
j a k o  to  Szajnochy, Lenartowicza i i n n y c h  z o d p o w i e -  
d n e m i  d r z e w o r y t a m i .

Aby  zaś l u d o w i  od s ło n i ć  p r ze sz łość  j e g o  i aby  
u t r z y m a ć  go  w  żywej  t r ad y c y i  z tą p r z e s z ło ś c ią ,  
og łasza  Dyrekcya  k o n k u r s  na p i s m a  n a s tę p u j ą c e j  t r eści :

1) Opis dawnej Polski p o d  w z g l ę d e m  zwycza jów,  
o b y c z a j ó w ;  p o m n i k ó w ,  w i d o k ó w ,  g o s p o d a r s t w a ,  
a to w szy s t ko  na  t le  j e og ra f i cz ne m .

2) Obraz dziejów Polski aż do  p ie rw s z e g o  r o z b i o ­
r u ,  u w y d a t n i a j ą c  w  n ic h  g łó w n ie j sz e  o s o b y  h i s t o ­
rycz ne  i  ś w i e t n e  k o le je  n a r o d u .

3) Obraz dziejów Polski po  j e j  u p a d k u  aż d o  r o ­
k u  1 8 1 ó , t akże  w ięc e j  w  b iogra f i czny sp o só b .
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Żadne  z tych pism nie ma przenos ić  sześciu 
a rkuszy d r u k u  w  8ce ; sposób wys tawie nia  rzeczy ma 
być plastyczny,  bez deklamacyi  i l i rycznośc i ,  styl 
p ros ty,  ale nie gminny,  ł a twy ale nie rozwlekły.

Nades łane rękopisma (na ręce  Dr. L ib e l ta  w  P o ­
znaniu)  będą  rozt rząsane su m ie n n ie ,  a k tóre  ko- 
misya uzna za na j le psz e ,  te każe dr u k o w a ć  na 
koszt  L ig i ,  a au to ro m  wypłaci  po  00 złotych od 
arkusza.

Wynalazek Melsensa w fabrykacyi cukru z bura­
ków i trzciny cukrowej.

W st rz ym yw al i ś my  się z udz i e l en iem czytelni­
ko m  Pamię tn ika  wiadomo śc i  o wynalazku  Melsensa 
dop ók i  bl iższych o nim nie powzię l i śmy szczegółów. 
Już te raz ,  powiedz ieć  m o ż n a ,  że wynalazkowi  Mel­
sensa ,  k tóry  nową  i nade r  świe tną  epokę  w cu kr o '  
w ni c tw ie  s t a n o w i ,  wie lka  przyszłość je s t  zos tawio ­
na. W p r o w a d z o n y  do kra jowego  p r z e m y s ł u , zmieni  
zupe łn i e  znane  dotychczas sposoby wyr abian ia  cu­
k r u  z trzciny i b u r a k ó w ,  a zmniejszając koszta w y ­
ra b i a n i a ,  zwiększy o bl isko 30 p r o c e n t ó w  ilość o t rzy­
m y w a n e g o  dziś zwykle  cuk ru  po fabrykach ,  i do ­
starczy go w  lepszym o wiele ga tunku.  Największe 
przeszkody,  j akich do tą d  fabrykacya cuk ru  dozna­
w a ł a , by ły :  fe rmentacya  ciał obcych p i e rw ia s tk o ­
w i  c u k r o w e m u ,  działanie szkodl iwe  p o w ie t r za  albo 
raczej  k w a s o r o d u  p o w ie t r z a  na  sok bu ra kowy ,  w 
końcu  zciemnienie  tegoż soku zgęszczonego podczas 
go to w an ia  po  odbyte j  p o pr zedn io  defekacyi.  Owóż 
pan  Melsens w p r o w a d z a  do całej fabrykacyi  cukru  
n o w e  ciało c h e m i c z n e , k tó re m  jes t  dw u-pod s ia rkan  
w a p n a ,  rozpuszczony w  w o d z i e ,  mający 10° p o d łu g  
a r e m e t r u  Beaumego.  Ten płyn p ra w d z iw ie  zadzi­
wiający,  zaradza  wszelk im n ie doskonałośc iom c u k r o ­
wn ic tw a  , a lb o w ie m  chroni  sok od fe rmentacyi ,  
niszczy działanie k w a s o ro d u  jako  ciało dążące do p o ­
łączenia się z nim , sprawia  dokładną  defekacyę tak, 
iż użycie węgla  zwierzęcego  je s t  już  p r aw ie  zbyte­
c z n e , chroni  od zciemnienia i niszczy c ia ła ,  któ- 
reby  kolor  soku  zmienić mogły.  D aw ne m i  m e t o ­
dami  o t rzymy wano  6 %  c u k r u ,  m e to dą  Melsena 
o t r zymuje  się przesz ło 8 %  (t. j., że 100 funt .  bu  
r a k ó w  dają 8 funt.  cukru)  Ta nadwyżka  wypływa 
tak z zasady samejże fabrykacyi ,  j akoteż  z tej oko­
l iczności ,  iż w  tej metodz ie  n a w e t  wygnio tk i  z wy- 
cisnienia pozos ta łe ,  odda ją  p ra w ie  wszystek swój 
c u k i e r , który dawnie j  szedł  w  u t r a t ę .  Lecz nie 
tyle w  tem pow iększeniu  p r o c e n t u  (wydatku)  t r ze ­
b a  szukać całej wyższości  metody  Melsensa nad  in- 
n e m i ,  ile w  b e z p iecze ńs tw ie ,  w  u p roszczeni u ,  w 
ła tw ośc i  całej  fabrykacyi .  W  tej metodz ie  t łocze­
nie (p ra sowan ie )  może  być zas tąpione  także mace- 
racyą ,  zaś da w n e  f i l t rowanie  (cedzenie)  p rzez  w ę ­
giel  zwierzęcy,  ró wn ie  jak też go to w ani e  w  próżni  
o d p a d a j ą ,  gdyż po k i lk ro tne m g o to w a n iu  na w o l ­
nym ogniu  i  cedzeniu na zwykłych fi l trach Taylora,  
o t r zym uje  się zgęszczony s y r o p , k tóry  nalany w  for ­
my. krys ta l izu je  po m a łu  (który to sposó b  krys ta l i­
zowania  p. Crespel -Del isse jeszcze w  r. 1827 zapr o­
wadzi ł )  i daje zwykły h a n d l o w y ,  wcale biały cu­
kier .  Pan  Melens w  swo im  p a m i ę t n i k u ,  ogłoszo­
nym d z ie nn ik am i ,  p o w i a d a :  „iż wkró tce  przyjdzie 
czas,  gdzie każdy gospodarz  w i e j s k i , mający w  d o ­
m u  sza tkownicę  albo m ły nek  do krajania bu ra kó w ,

pa rę  beczek ,  zwykły koc io łek  do go towan ia  i kilka 
form g l in i a n y c h , będz ie  m ó g ł  sam przerab iać  na 
swoją  po t r ze bę  ki lkaset  korcy b u r a k ó w ,  na cukier,  
k tóry dawnie j  d rogo  op łac a ł .4' W  rzeczy samej,  zwa­
żywszy. iż z czasem system p o s tę p o w a n ia  Melsensa 
za pe w ne  lak się uprośc i  i u ł a tw i ,  że go będzie  mógł  
n iemal  każdy go spo da rz  wiejski  użyć do zwykłych 
swoich za l ru dn ień  d o m o w y c h ;  przyznać p o t r z e b a ,  
że nikt  dotychczas takiego p o s t ę p u  w  fabrykacyi  
cukru  nie z r o b i ł ,  j ak  Melsens.

W in n iś m y  w spo mnie ć  o n ow em  urządzeniu 
p. C h a u m e ,  k tóry dawn ą m e to d ę  maceracyi  Dom-  
basla w  tcm udo skonal i ł ,  iż zaprowadzi ł  w ia de rka  
ru c h o m e  po łączone ,  podnoszące  p io no wo  i zgęszcza- 
jące coraz bardz iej  płyn zawierający p ie rw ia s te k  
c u k r u ;  n iemnie j o aparac ie no wy m zasłużonych w  
cu k ro wni c tw ie  pp.  Derosne  et  Cail ,  sprawu jącym 
bezpośrednio  i na t ychmias t  ra f inowanie  c u k r u , ale 
po  wynalazku  p. Melsens,  coż można  o u d o skon a ­
leniach w  tej gałęzi p rzemys łu  powiedz i eć?

Handel w głównych zarysach, skreślony 
przez Michała Chevalier.

{C iąg dalszy.)

Kiedy Hiszpania pr ow adzi ła  w ojn ę  ze swe mi  
p o d d a n y m i ,  jej  m o n a rc h a  w  r. 1580 przedsięwziął  
najazd na Portuga l ię  i jej  osady, a to co się zda ­
wało  przyczyniać sił t em u  p a ń s t w u ,  s tało się pra -  
w d z iw e m  o s ł ab i en i em ,  dla jego  zaś n ieprzyjac iół  
p rzynios ło zbawienie .

Kiedy konieczność zmusza ła  H o l e n d r ó w ,  ści­
śn iętych  na niep łodnej  ziemi i w y st a w i o n y c h  na 
okropność  wojny,  uciekać się do oszczędnego i p r z e ­
myślnego sposobu opa t rywan ia  swych pot rzeb ,  r y ­
b o ł ó w s t w o  i solenie śledzi nie tylko ich żywiło , ale 
nadt o  o tworzyło  im znaczną żeg lugę z pó łnocy na 
po łudn ie  E u r o p y , do  samej n a w e t  Hiszpani i  p o d  
obcą f l agą , a tymczasem dw a  n ow e  wy pa dk i  prz y­
łożyły się do wzniesien ia  ich handlu .

I ł i szpani  zdobywszy A n tw e rp i ę  w  r. 1584 zam k n ę­
li Ska ldę  dla odwróc en ia  h a n d l u  na korzyść innych 
mias t  l landryjskich.  Ale taka pol i tyka obróc i ła  się 
na korzyść ich n ieprzy jac ió ł ,  I lolandya  sama pożyt- 
kowała  z r y b o ł ó w s t w a ,  żeglugi  i rękodzie ł  p łó c ie n­
nych i wełn ianych .  Rękodzie lnie  zaś j e d w a b n e  p r z e ­
niosły się do Angli i ,  gdzie ich do tą d  nie było.

Poniżenie związku anzeatyckiego było drugim 
w y padk ie m  z k tór ego  H o lend row ie  korzystali.  Od 
w y p ra w y  lego związku w  r. 1425 p rzec iw  E ryko­
w i ,  k ró lo wi  duńskiemu prz eds ięwzię!e j ,  po tę ga  j e ­
go bez r a tu n k u  do u p a d k u  się nachyliła.

Z niespokojnością i zawiścią spoglądal i  m o n a r ­
chow ie  na to iż głównie jsze  ich mias ta  do tak p o t ę ­
żnego należały związku; z t ego p o w o d u  zmuszal i  więc 
je do opuszczenia  rzeczonego związku ,  k tóry m u ­
siał  się ograniczyć na miasta samych Niemiec.  W  An­
glii  k r o lo w a Marya zniosła jego  przywi le je ,  a An­
glicy od r. 1588 za pan owan ia  E lżb ie ty  zajęli się 
sami p ro w a d z e n ie m  h a n d lu  na północy.  Związko­
w e  mias to  H a m b u r g  przyjęło ich do swego p o r t u , 
przezco ro zdwo jen ie  w k r a d ł o  się do związku.  An­
glicy bez w g lę d u  na bezsi lne jego skargi  p rzedar l i  
się na morze  ba ł ty ck ie ,  a Holendrzy podziela l i  z 
niemi  hande l  tego m o r z a , z wyłączeniem innych

L
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l u d ó w .  Ze s ł a w n e g o  i p o t ę ż n e g o  t e g o  zw ią z k u  cz te ­
ry ty lko m i a s t a , L u b e k a ,  H a m b u r g ,  B r e m a  i F r a n k ­
f u r t  n a d  M e n e m  , z a c h o w a ł y  d o d z i ś d n ia  sw oj ą  udz ie l -  
ność  z p o s i a d a n i e m  w ł a s n y c h  t e r y t o r y ó w  i r e p r e -  
ze n ta cy i  w  p o l i t yc z n y m  z w i ą z k u  Rzeszy n ie mi ec k ie j .

W y d a n y  zakaz a by  p o d d a n i  p r o w i n c y j  z j e d n o ­
czon ych  h o l e n d e r s k i c h  n ie  u d a w a l i  s ię  do p o r t ó w  
h i s z pa ńs k ic h  i p o r t u g a l s k i c h ,  p r z y w i ó d ł  i ch  r oz pa cz  
i p o m y ś l n o ść  do na j wy żs ze go  s to p n i a .  Cz te ry  okr ę -  
t a  w y p ły n ą w s z y  z Texe l  r.  1594 u d a ł y  s ię  do  Indyj  
w ś r ó d  n ie z l i c z on y ch  n i e b e z p i e c z e ń s t w  d la  szukan ia  
tyc h  t o w a r ó w ,  j a k i c h  r ze cz o n e  p r o w i n e y e  c a ł k o w i ­
cie p o z b a w i o n e  były.  P rz e b ie g l i  ci  r e p u b l i k a n i e ,  
n a d t o  j e szc ze  s ł ab i  , aby  się z j a k i m k o l w i e k  d u c h e m  
n i e p rz y ja z n y m  w y d a ć  m o g l i  w  tych n o w y c h  s t r o n a c h  
ś w i a t a ,  po t r a f i l i  o w s z e m  z j edn ać  so b i e  p rz yc h y ln oś ć  
n i e k t ó r y c h  w ł a d z c ó w  I n d y j s k ic h ,  j ę czą cy ch  p o d  j a ­
r z m e m  P o r t u g a l c z y k ó w .  N a p r ó ż n o  t a m  da w n ie j s i  
ci z d o b y w c y  używal i  siły i p o d s t ę p ó w  p r z e c i w k o  
s w y m  w s p ó ł z a w o d n i k o m ,  k t ó r y c h  nic  j u ż  o d s t r ę -  
czyć n iezdo ła ło .

N a j p i e r w s z e  u ż y c i e , na  j ak ie  k o m p a n i a  h a n ­
d l o w a  h o l e n d e r s k a  p r ze zn ac zy ł a  sw o je  d o s ta tk i ,  był  
to  n a o d w r ó t  w y m i e r z o n y  n a p a d  na s w o i c h  p o p r z e ­
d n i c h  w s p ó ł z a w o d n i k ó w .  P i e r w s z e  w  tern p r z e d ­
s i ę w z i ę c i u  u s i ł o w a n i e  uczy n i ło  j ą  p an i ą  r o k u  1605 
w y s p y  A m b o i n y  i i n n y c h  Moluck ich .  Z a p e w n i w s z y  
o na  so b ie  h a n d e l  n a j g łó w n ie j s z y c h  w y sp  k o r z e n ­
n y c h ,  g w a ł t o w n i e  i s z e r o ko  p o s u n ę ł a  zd ob y c ze  tak 
n a  P o r t u g a l c z y k a c h ,  j a k  i s a m y c h  I n d y a n a c h , k t ó ­
rzy w k r ó t c e  w  s w o ic h  n i e d a w n o  sp r zy m i e r ze ń ca ch ,  
zna leź l i  n o w y c h ,  a u c i ą ż l i w s z y c h ,  od  d a w n ie j s z y c h  
p a n ó w .

T y m c z a s e m  inni  k u p c y  h o l e n d e r s c y  p r z e d s i ę ­
w z ię l i  z p o d o b n ą  po m y ś l n o śc ią  u b i e g a ć  s ię  o p o ­
dz i e l e n ie  z P o r t u g a l c z y k a m i  h a n d l u  a f rykańsk iego .  
Z a w ie sz e n ie  b r o n i  121elnie m ię d z y  His z p an ią  a p r o -  
w i n e y a m i  h o l e n d e r s k i e m i  w  r. 1609 z a w a r t e ,  da ło  
tym p r o w i n c y c o m  czas i m o ż n o ś ć  r o zs z e r ze n ia  i 
u t w i e r d z e n i a  s w o j e g o  h a n d l u  w e  w szy s t k i ch  czę ­
śc iach św ia ta .  Od  r. 1612 p o z a w i e r a ł y  o n e  b a r d z o  
ko rzy s tn e  u g o d y  w  L ew a nc ie .

W  r. 1621 zd o b yc ze  H o l a n d y i  zaczęły się w r a z  
z w ojn ą .  N o w e  t o w a r z y s t w o  k u p i e c k i e  p o d  i m i e ­
n i e m  kompanii Indyj zachodnich o p a n o w a ł o  część B r a ­
zyl i i ,  w y s p y  C u r a ę a o , Ś. E u s t a c h e g o  i po cz yn i ło  
w i e l k i e  zd ob y c ze  na  h a n d l u  H i s z p a n ó w  i P o r t u g a l ­
czyków.  P o r t u g a l i a ,  of iara w o jn y  obce j  d la  s i eb ie  
i n a p a d u  H i s z p a n ó w ,  u w o l n i w s z y  się r .  1640 od  
i ch p a n o w a n i a ,  m a ją c  w ł a s n e g o  k r ó l a  p r a w e g o  dz ie ­
dzica  k o r o n y  w  o s o b i e  Jan a  IV,  z a w a r ł a  r o z e jm  z 
H o l e n d r a m i  w  r. 1641. Ten  r o z e j m ,  źl e z o b u  s t ro n  
z a c h o w y w a n y ,  s p r a w i ł  u t r a t ę  P o r t u g a l c z y k o m  resz ty  
p o s ia d ło ś c i  na  wys p ie  Cejlan, gdz i e  r oś n ie  cyn a m o n .  
Z a l e d w o  u t r z y m a l i  on i  w  I n d y a c h  n i e w i e l k ą  l i czbę  
m a ł o w a ż n y c h  m ie j s c ,  k t ó r y c h  część n a z a w s z e  u t r a ­
cili.  Szczęś l iws i  w  Afryce część t a m  s w o i c h  osad  
odzyskal i .  W  A m e r y c e  p o w o d z e n i e  i ch  b y ło  zu- 
p e ł n e m ,  t ak  d a l e c e  że H o l e n d r ó w  ca łk o w ic ie  i na 
za w sze  z Brazy l i i  w y p ę d z i l i .

H o l e n d r z y . za jęci  na d e w s z y s t k o  h a n d l e m  I n ­
dyj w s c h o d n i c h ,  założyl i  z n a k o m i t ą  o s a d ę  na p r z y ­
l ą d k u  Dobrej nadziei, b ę d ą c y m  k lu c z e m  do  n i c h ;  w  
A m e r y c e  zaś u t r z y m a l i  ty lko  g ł ó w n e  s t a n o w is k a  
S u r i n a m  w  G u j a n i e ,  i w y sp y  Cu r aę ao  i Ś. E u s t a ­

ch eg o .  Te osad y  n ie  ty l e  są w a ż n e  w e  w zg lę d z i e  
u p r a w y  t a m e c z n y c h  p ł o d ó w  ile są b a r d z o  p r z y d a ­
tn e  do  p r o w a d z e n i a  w i e l k ie g o  h a n d l u  z c u d z e m i  
o sa d a m i .

Kiedy  H o l e n d r o w i e  wa lczyl i  w  E u r o p i e  d la  
u t r z y m a n i a  n ie p o d le g ł o ś c i  w ła s n e j  o jczyzny  a w  I n ­
dy ac h  d la  p a n o w a n i a ,  w t e d y  Angl icy mn ie j  g ł o śn y m  
i m n ie j  n i e b e z p i e c z n y m  zbo ga ca l i  s ię  s p o s o b e m .  
I ch  r ę k o d z i e l n i e  s u k i e n n e ,  dające ż y w io ł  b a r d z o  
k o r z y s t n e m u  na ów c za s  h a n d l o w i ,  p o d n i o s ł y  i ch  m a ­
r y n a r k ę  n ag le  i do  t e go  s t o p n i a  p o t ę g i , iż o d  t e go  
czasu m o c  H is z pa n i i  u p a d ł a ,  a Ang l i a  s t a ł a  s ię  w y ­
ro cz n i ą  E u r o p y .  O d  r.  1599 k r ó l o w a  E l ż b i e t a  u t w o ­
rzyła kompanie dla handlu Indyj wschodnich; a l o l i  j e j  p o ­
myś ln ość  j e szcze by ła  nie  p o d d a ł a  z a m i a r u  r o b i e n i a  
p o d b o j ó w .  S p o k o j n i e  o na  t a m  z a k ł a d a ł a  r ó żn e  
k a n t o r y  d la  h a n d l u ,  k t ó r e g o  b r o n i ć  od  p r z e sz k ó d  
i n a p a ś c i ,  r ząd  p o s t a n o w i ł  s w o j e m i  e s k ad ra m i -

Choc iaż  Angl i a  od  r. 1584 za ję ł a  b y ła  w  p o s i a ­
d an i e  W A m e r y c e  p ó ł n o c n e j  W i r g i n i ę  i w i o d ł a  s p ó r  
z Hiszpan ią  o w y s p ę  J a m a j k ę  k tó r ą  w  r. 1596 o p a ­
n o w a ł a ,  j e d n a k ż e  d o p i e r o  o k o ło  p o ł o w y  17 w i e k u  
p ocz yn i ł a  w  A m e r y c e  w ie l k ie  zd ob y c ze  i zak łady.  
Część p o ł u d n i o w a  t ego  n o w e g o  l ą d u  by ła  za ję t a  
p r ze z  H i s z p a n ó w  i P o r t u g a l c z y k ó w , z a n a d t o  s i lnych  
aby i ch  z t a m t ą d  m o ż n a  by ło  w y r u g o w a ć .  P róc z  t e g o  
Angli cy  n ie  u b i e g a l i  s ię za k o p a l n i a m i ,  p r z e s t a j ą c  
p o d ł u g  z d r o w e g o  p r a w i d ł a  g o s p o d a r s t w a  p u b l i c z n e ­
go na  u ż y w a n i u  d r o g i c h  k r u s z c ó w  z k o p a l n i  tych  
d w ó c h  n a r o d ó w  o t r z y m u ją c y c h  s i ę , k t ó r e  o n i  w  z a ­
m i a n  za s w o je  r ę k o d z i e ł a  b r a l i ,  a s t a r a r a l i  s ię ty l ­
ko  j a k  n a j b a r d z ie j  o z w r o s t  sw e g o  p r z e m y s łu ,  o t w i e ­
raj ąc  m u  n o w e  k a n a ły  o d b y t u .  R y b o ł ó w s t w o  i że ­
g lu g a  były d r u g i m  p r z e d m i o t e m  ich p r z e m y s ł o w y c h  
us i ł o w a ń .  A m e r y k a  p ó ł n o c n a  o k az a ł a  s ię  n a j p r z y ­
d a t n ie j sz y m  do  i ch  z a m i a r ó w  k r a j e m .  T a m  się  on i  
r o z p o s t a r l i  i za b r a l i  F r a n c u z o m  bez  w i e l k i e g o  o p o ­
r u  p o s i a d ł o ś c i ,  z k t ó r y c h  ci u ż y t k u  c i ągnąć  n ie  
u m ie l i .

K a r d y n a ł  R i c h e l i e u  w e  F r a n c y i ,  od  p ie r w s z y c h  
c h w i l  s p o k o j no ś c i  p u b l i c z n e j , z w r ó c i ł  s w o ją  u w a g ę  
n a  o sa dy  i h a n d e l .  W  r. 1626 u t w o r z y ł o  się za 
j e g o  s t a r a n i e m  t o w a r z y s t w o  d la  os ad y  na w y s p i e  
ś. Krzysżlofa i i n n yc h  A n l y l ó w  o d  s t o p n i a  10 do  30 
r ó w n i k a .  In ne  t o w a r z y s t w o  w r. 1628 by ło  o b o ­
w ią z a n e  d o  za łoż en i a  o sa dy  w  N o w e j  F r a n c y i  p o ­
czynając o d  b r z e g ó w  F lo ry d y ,  aż do  b i e g u n a  p ó ł ­
n o cn e go .  Lecz  t en  p o tę ż n y  g e n i u s z ,  t r a p i o n y  i n ­
t r y g a m i  d w o r s k i e m i ,  nigdy n ie  m ia ł  s p o s o b n o ś c i  
o d d a ć  s ię  w y k o n a n i u  r o z l e g ł y ch  p r o j e k t ó w ,  k t ó r e  
by ł  p o w z i ą ł  d l a  d o b r a  m o n a r c h i i .  T y m  j e d n a k  s ł a ­
b y m  p o c z ą t k o m  w in n a  by ła  F r a n c y a  o ca le n ie  s w e ­
go h a n d l u :  p o n i e w a ż  o n e  to  były j e j  z a p e w n i ł y  r e ­
sz tę  p o s i a d ł o ś c i  p o z o s t a ł y c h  w  A m e r y c e ,  wy jąw sz y  
L u iz y a n n ę  k t ó r a  p rzy  k o ń c u  17 w i e k u  od k r y fą  zos ta ł a .

Angl icy  a n a d e w s z y s t k o  H o le n d r y ,  p r ze z  d ł u g i  
czas c i ągnę l i  ko rzyśc i  z tych  p o w s t a j ą c y c h  o s a d ; od  
n ic h  to  r ze cz o ne  osa dy  o t r z y m a ły  n a j p i e r w s z e  p o ­
m o c e ,  k t ó r e  się dz i e ln ie  do  w z r o s t u  i ch  u p r a w y  
p rzyłożyły.  R o k  1664 s t a ł  s ię  w ł a ś c i w i e  e p o k ą  
f r a n c u z k ie g o  h a n d l u :  w ie lk i  a b o w i e m  w p ł y w ,  j a k i  
t e n  r o k  n a d a ł  F r a n c y i  w  s p r a w a c h  E u r o p y ,  s t a n o ­
w i  szóstą e p o k ę  o g ó ln e g o  h a n d l u .  d. c. n.

Statystyka lasów  Galicyi i Bukowiny.
Ze z b i o r o w e j  p o w i e r z c h n i  Galicyi  i B u k o w i n y ,  

wyn osz ąc e j  15,496,000 m o r g ó w  aus l r . ,  za jm ują  l a ­
sy 3,838,208 m o r g .  4 6 6 Q 0, do czego pol iczyć  n a l e ­
ży t a kż e  n i e n a ł o ż o n e  p o d a t k a m i  o d w i e c z n e  la sy  B u ­
k o w i n y  o 391,148 m or g .  1047 □ “ z k t ó r y c h  p r o d u k e y a
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d rzewa wyjednaną  jeszcze nie została.  Przestrzeń  
ziemi  l es ista wyno s i  prze to  o g ó łe m  4,229,356 mórg.  
1 5 1 3 Q 0

Z podan ych  tutaj la só w  op adalkowanych ,  
j e s t :  727,145 mórg .  2 5 3 d j u własnością  skarbu
449,508  morg .  5 8 4 Q 0 należy do pol itycz.  fun dus zów ,  
207,408 morg .  1 3 6 5 Q 0 są własnośc ią  rozmaitych  
g m i n ,  korporacyi  i z a k ła d ó w ,  resztę  wynosząca  
2 ,454,073 morg.  1464Q" składają lasy prywatne.

Roczny  w  przec ięc iu w y da te k  d r z e w a ,  w y n o ­
si 1,216378 sąg. t w a r d e g o ,  i L, 170,101 sąg. mięk ie-  
go d rz e w a ;  razem 2 ,386 ,479 sągów.

Roczne  zużycie  drzewa w  kraju p o w i n n o  
w y r ó w n a ć  średniej  la s ó w  p ro d u k cy i ,  czyl i  onych  
w yd a tk o w i .  Uczy w p r a w d z i e  d o ś w i a d c z e n i e ,  że 
część w łaś c i c i e l i  l a só w  pr yw at n y ch ,  takowe  nad m o ­
żność produkcyjną zużyw a;  gdy z n ó w  uwzg lędn ić  
należy,  że p o ło ż o n e  w  wyższych  (nieprzys tępnych)  
górach lasy,  dla braku w  po bl i żu  o d b y t u ,  t ru dno ­
ści i ko sz tó w  transportu ,  znacznie mniej  jakby to być 
m o g ł o ,  uż yt ko w an e  zostają;  że wres zc ie  w  o b w o ­
dzie T a r n o p o l s k i m , jak i w  wielk ie j  części  obw.  
Czor tkow skieg o  s łomą palą,  tak na ogni skach d o ­
m o w y c h ,  j a k i e ż  w  g o r z e l n ia c h , cegie lniach , i t. p.; 
gd y  z n ó w  w  n iektórych  ok o l i ca c h ,  jak w e  L w o w i e  
i Krakowie  przenoszą  nad d r z e w o , dla tanności ,  
opalan ie  torfem i w ę g l e m  kamiennym;  ■/. Z .

K o r e s p o n d e n c j a  »
Kenty w  cyrk. Wadowickim. W  naszym cyrkule, gdzie 

przy znacznej bardzo ludności, a ztąd mniejszej rozległości 
dzisiejszych gruntów  dom inikalnych, z na tu ry  swojej dosyć 
lichych , straty  urbaryalne daleko są w iększe niż gdziekol­
wiek. W iększy właściciel zostawiony je s t bez żadnej pom o­
cy naprzeciw  swoich dawniejszych poddanych .i tej klasie 
w tym cyrkule bardzo licznej tak nazwanych dominikalistów  
i m niejszych dzierżawców gruntów  dom inikalnych, którzy 
zarów no z posiadaczam i gruntów  rustykalnych , żadnem u z 
przyjętych obowiązków zadosyć czynić nie chcą.

Do tego dodać należy brak zupełny exekucyi co do 
d ługów  bardzo znacznych, to w z b o żu , to w pieniądzach, 
to  w robocizn ie , na dawnych poddanych , już od r. 1844  
narosłych , w którym zaraza kartofli po raz pierw szy w tych 
stronach się zjawiła. Ażć paten t z d. 15 sierpnia r. b. 
tylko jedynie o zaległościach od i listopada 1847  aż do 15 
m aja 1 8 4 8 ,  w spom ina, instancye zaś polityczne do dania 
exekucyi za daw niejsze, m ocnem i być się nie m ien ią , po ­
łożenie to rzeczy dla w iększych właścicieli z każdego wzglę­
du staje się najopłakańsze.

Galicya będąc krajem  opartym  na sam em  rolnictw ie, 
k tórego  rozw inięcie pom yślne zawisło od w iększego lub 
m niejszego kapitału  obro tow ego , zagrożoną je s t przez co­
raz więcej czuć się dający brak owego kapitału coraz większym 
upadkiem . Dawniejsze zasoby u większych właścieli ziemi 
będąc zupełn ie w yczerpanem i, m niejsi zaś uwolnieni od 
przym usow ej robocizny, przez gnuśność i próżniactw o nie 
używając dotychczas bynajm niej uzyskanych sw obód , do 
u lepszenia sw ego ro ln ictw a, gospodarstw o krajowe upadać, 
a produkcya niezbędnie zm niejszać się musi. P raw da ta 
coraz więcej czuć się daje w stronach mających mniej do­
brą ziem ię, jak to np. w cyrkule W adow ickim , gdzie tylko 
praca i nakłady ziem ię uczynić mogą wdzięczna i urodzaj­
n ą , i która pod żadnym w zględem do innych części Gali— 
cy i, m ianowicie do w schodnich cyrkułów  porów nana być 
nie może.

Nigdy jeszcze najpiękniejsze nadzieje oblitych zbiorów, 
tak zawiedzionemi nie były, jak w obecnym  roku. Oczeki­
w anie p o w szech n e , zupełnie nas w Xiestw ie Oświęcimskim 
i Zatorskim zawiodło. Jedno  żyto tylko zdrow e z e b ra n o , 
i dość dobry  w ym łót daje —  kopa dużej wiązby 1 l/ i  do 2 
korcy. Pszenica z a ś , jęczm ień i o w ie s , przez dw utygo­
dniow e nieustające deszcze, powodzie i w iatry w ciągu 
m iesiąca s ie rp n ia , tak na pniu stojące jako i na pokosach 
le z ą c e , zupełn ie porosły i zniszczały. Ziarno praw ie na 
nic się ob róciło , gdy przy koszeniu spoźnionem  największa 
część onego w ypadła, słom a zaś przez burze połam ana i przez 
pow odzie zam u lona , dla karm y bydła zupełnie stała sie 
niezdatną. W idoki więc co do wyzimowania bydła i owiec, 
są najsm utniejsze a tem  bardziej przestraszające, że zbiór 
siana i koniczów  w tym roku w tych stronach prawie ża -

Redaktor i w y d a w c a :  S t a n i s ł a w  P r z y ł ę c k i .

i den. Posucha bowiem nadzwyczajna aż do połowy s ie r­
pnia ciągle trw ająca, łąki i koniczyny pow ypalała , a do 
tego plagą niezliczonego m nóstw a myszy w szystkie pola a 
m ianow icie koniczynam i zasiane , lak dalece ścięły, zniszczy­
ły i skopały, że nie tylko nikt koniczu wcale wr tym roku 
nie zb ie ra ł, ale do tego i przeszłoroczne nadzieje co do 
koniczyn na tę w iosnę zasianych w jęczm ionach , w ykach, 
przez miliardy myszów już dziś kom pletnie są poniszczone. 
Zadanie ztąd niem ałej wagi dla gospodarzy, czem i jaką 
rośliną na przyszłą w iosnę owe przestrzenie koniczynam i i 
trawami w przeszłym  i bieżącym roku p o s ia n e , na nowo 
o b siać , aby co do ilości i dobroci karm y i paszy w swym 
o b ieg u , tak  czerw oną jak i białą koniczynę zastąpić potrafiły ?

Do wszystkich tych k lę sk , którym tylko pędzenie g o ­
rzelniam i do utrzym ania bydła przez z im ę , choć w części 
zaradzićby potrafiło, zaraza kartofli od początku września 
się tu  na nowo zjawiająca, ostatnią dodaje cięgę. Zaraza 
ta dotąd nie wszystkich położeń zarów no dotyka —  jedne 
m niej drugie w ięcej, w edług  kaprysów  dotąd n iedocieczo- 
nych tej’ dziwnie objawiającej się ch o ro b y ; to na g ó ra c h , 
to w dolin ie, to na pognojach; to w ugorze. Jedno prze­
cież dośw iadczenie zdaje się n iezaw odne: że n iektóre ga­
tunki kartofli zarazie mniej łub  w ięcej podlegają; a naw et 
inne zupełn ie  od niej są wolne. P rzekonałem  się o tem  
u siebie tego roku na kilku ła n a c h , gdzie choroba po oby­
dwóch stronach łanu  pow szechna, a w środku w tem sam em  
położeniu, na tych zagonach , gdzie inny gatunek w tym sa­
mym dniu co drugie w ysadzono, ziem niaki zupełnie są zdro­
we. Nać wprawdzie na nich przez zarazę je s t zupełnie 
spalona , lecz sam ych kartofli dotknąć nie potrafiła. K. L .
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W iadom ości h a n d l o w e .
Gorlice, na Podgórzu I listopada. Kilka dni pogo­

dnych zeszłego tygodnia posłużyło niektórym  gospodarzom  
do dopełnienia zasiewów  ozimych, mimo tego atoli w w ie­
lu m iejscach jeszcze nie pokończono tychże , a że znów słoty 
zapadły, trudno będzie t. r. dojść do końca z posiewam i 
zimow’emi. Z tej samej przyczyny m ałoco porobiono pod­
kładów  pod jarzyny. Ziemniaki jeszcze tu  i owdzie są do 
kopania; atoli kopanie nieopłaca s i ę , bo nie tylko wcale nie- 
p le n n e , ale zaledwo */5 cześć w ybiera się zdrowych. Zbo­
że spadło z ceny, dla w iększej nad popyt dostawy. Na 
ostatnim  naszym targu nic dawano za korzec pszenicy jeno  
6 złr. 48 kr., żyta 4  złr. 48  kr., tyleż za jęczm ień , a 2 
złr. m. k. za owies. Kilkanaście par żyta i pszenicy , sp rze­
dano na tymże targu po 11 złr. m. k. za parę. Ceną obe­
cna okowity 1 złr. 6 k r. m. k. 4 Ź.

W iadom ości literackie.
Od początku kwietnia r. b. wychodzi w Budyszynie 

(B autzen) w Łużycach Saskich, pism o peryodyczne polskie 
pod tytułem  Stadło poświecone literaturze słowiańskiej. R e­
daktorem  odpowiedzialnym je s t J. E. S m o le r , w spółpraco­
wnik pism a Slavische Jahrbucher. W szelkie listy , artykuły 
i nadsyłki m ogą być przesyłane pod a d re se m : An die Re­
daction des Stadło in  Bautzen im  Kónigreich Sachsen , albo 
pod tym że adresem  księgarską drogą do księgarni W ellera  
w Budyszynie.

—  Od 21 sierpnia r. b. zaczęły wychodzić w Cieszynie 
(T eschen) na Szląsku austr. dwa pism a polskie peryodv- 
c z n e , których p rospekt podaliśm y w nr. 26  Pam iętnika go­
spodarskiego na str. 212, p ierw sze: Tygodnik C ieszyński, 
pismo poświecone rzeczom naukow ym , przemysłowym  i go­
spodarskim  , a drugie : Przegląd wypadków politycznych. Ty­
godnik Cieszyński wychodzi trzy razy na m iesiąc, a P rz e -  
g ląd j& z  na trzy tygodnie. Na c. k. urzędach pocztowych 
płaci się za oba pism a całorocznie 3 złr. 40 kr., półrocznie 
1 złr. 50 kr. m. k. a ćw ierćrocznie 55 kr. m. k.

—  W  Poznaniu wychodzi codziennie z wyjątkiem dni 
niedzielnych i św iątecznych a j D ziennik Polski pismo poświe­
cone polityce i sprawie narodowej, pod redakcyą Dr. Karola 
Libelta. Przedpłata kw artalna na poczcie wynosi 1 talar 
25  sr. groszy.

b.) Gazeta P olska , rok II. pod redakcyą Dra H. Cegiel­
skiego wychodzi codziennie. P rzedpłata kw artarlna na po­
czcie wynosi 1 tal. 25  gr. sr.

c) Gazeta W .elkiego Xiestwa Poznańskiego.

Sprostowanie. W nrze 43 Pamiętnika, w artykule: Fermentacya 
dolna zacierów gorzelnianych, na str. 279. kol. 2. w. 5 z góry, zamiast: 
pod 700 ciepła, czytać pod H0 — 10° ciepła.

W  drukarni zakładu narodowego im. Ossolińskich


